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II. 

Następny zabrał glo,; posd Stan:~?:{i5, przed;;L~­
wiając obec.·ym stusunek Pań5tw'l .j,) wlnil~twd, 11 ~1 
\VstęjJAe scharaiderYZG1',ldl SF'.:'U!1ki pr led \<),) je ,lne \;. 
poszczególnych z~!borach ob::::nego F'anstwd Po!sl{ie ­
go, o<:lifJlcrw z.,wócil tl V3g.~ TLi Zi'ltnf Pmsk!, w któ­
rym ruli:ic two stoi na nr!) \~'Y2slyil1 SZCZGblu rOl,' .. voju 
nie. iylku z :13 SZy..:ł1 J ,~ ielnic FDl'htWd a. równi~ż 
z innych Pai1stw t. u \"\))1.Y, przycze :n POd :il', śl.l, że 
rozwój swój za wdz;ęczać możE' jedynie ro:cttfl1lJcj po­
lityce dawnego l~ządu PrU!~lm~~o \1.,) stosunk u do (' (l l· 

nict "va, :3 IIlia110wicie: jJ;;.ez udziela:lie r0lnilwJn pe· 
wnych !lredJtów na Zak l'V1iO lW~\'OZÓ\.v ::ZlLh:Z!lvch, 
przeprowadumie rHezbędi·,yc.h ulep:sz,Hi jab in, !in-rac.­
je rollle, budowanie od /ow[edni ch Hnji kult j'j'JJych 
jak ró Wni e ż dróg bitych, oraz dzięlo pewnym cłom 
wwozowym na ptoduiity przemysłu rolr1l'go orC'Z elom 
ochronnym na produkty hodo'~J! an e-- Wyb.Of7Jy ł wa­
runU dia jd ima)icpszeg,Jru~kw·tu r.Jlnidwa IUBjy,vego. 

POllty!<ę tę poparl załużeniem odpowiednich 
instytucji zawodowych oraz szerzeniem Wiedzy rol­
nicZej, które oświecając rolnika, organizowały jego 
żyC !13 ~ospodarcze, brolliły jego interesó'N i CZJWClly 
Bad jego rozwojeRJ. 

Zupełnie inaczej przedst:H\:iały się sprawy w by­
lem Królestwie KongresolJJem, celowa polityka rzą­
du rosyjs!<i ego-spruclwlala się rozwojoWi !18szego 
lolnictwa, króra przedr; vJszysti<iem opierała się lód 

wprowadzenit. pewnych taryf przewozowyc.h, które 
jednocześnie niwelowały Iwnkurellcje naszą z gospo­
darstWami rosyjsldemi <l te jednocześn i e z8Jewaty 
nasze ryn!{i swemi produktami hodolJJlanerni jak rów­
nież i zbożem. 

Brak jednocześnk odpowiedllich środków Iw­
munil<acyjnyl..h oraz niska oświata, a jeśli jeszcze 
dodamy nieur~~ulowanie W swym czasie sprawy w~oś­
ciańskiej, s1~varzając przez to stały antagonizm mię­
dzy dworem a wsią-były przyczyną naszego słabe­
go rozwoju naszych gospodarstw rolnych. 
Chcąc obecnie stworzyć odpowiednie warunki dla 
rozllJoju naszego rolnictwa W pierwszym rzędzie fllU· 

si RZS:1d !l<1SZ pf·}~4.}a(jlić 'v\' i)'dl i{lerUn~L! rOZ1.pnr1?t po ... 
litykę; !{tóra zas:IJzTiĆ SI ~ \v:nh(~: i1d l.ldzielauiu "P~'·J) .. 
ny,-h kredytów Wl iakie rz,::,cz;i: jd{ nH::l j) [.::ck. za­
I<u?no nawozó,v S,:lU.~;;: W_iI, tu prel'~gent pJ(1!{~eślił, 
że politylHl tal' .. f:.lI.vd t.) !Ij,·k~óryc h .. ,iypad;',.\.:.h po ­
w'n ia przyczjoi8Ć ~i~ ae .)(kmie:lia Of,iZ uht;t.'iala 
spr·..)\1.)tJdz;:;Qie śroull.:)\'} nh:~zbęi.I}~('"!1 rin i)r)ł..J'1s:e1!a 
gospod !~~t'.l-', a ",\Jpnn s:)rOW~"di:~1~1G ;;l/\~·'. i.li tików 
jako Śl odeK iJd~,·J:';.)'Ny j;d.\ !;:~'tl D'.'Ć li,":1Z\i0!le mi-
r.ll1l::l!i1ą t"ryfą prz;:-\\Ll?,,;, ą. J • 

W drugim rl.ęd1.;l~ Rlą'\ t\.iflie~; w pe\.vnych 
ol~ręg:lc!'l nrzepro .\'i-idl.ić ;~n12j ~~ oraz : ~~:.lCJvvLĆ d;'ogi 
biie .• kti~relJf l'iJ'\1il8.1y i:'l L':\'.'ÓZ jak lO.\ Idei i zbyt 
produ·{tó.>J goSP()(t:u-stwom poL)żoi1yn! \V odleglej­
szy:h c;:ęściacll F'alist,'hl \IJzg:ędnie l'l i eposi8daj~c:ych 
odjJ0w: eJnich środ'{óJJ kOmU!ill{::!=yj:1yc~1. 

Po!ltyl(a vJj'wozowa pO.~)i'i!la poll~;;r:iĆ !lU tern 
byś my wywc,ziH tylko prcdUł{ty rEjSZe~O orzemysIu 
rolnego, a nie piodukl.y SU:')WC, a \\;' ę ,: ZOU2,e ,Ij po­
stuei mą!,!, otr;;by zaś na lI1 iej3cn w;.:ny być spasio­
ne, 2' rem sa:-nf:nl przcr.\:of.:ofle na t!u ' ZC?, i Inięso, 
t\ zględnie mh:'!:}-:l!&slo i \'J lej r:o&!3,=i '>.i;'1I:JOŹ0ne . 
Z lelllll:aki - , pG:'itaci plz~;"obi0!:eg,) :5prytu3u. 
Tym spo~obem jednocześnie przyczynimy się do 
uprzemysłowienia na3l8gv kraju, damy zbyt liaszym 
produkto m rolnym a tcm sami wyh1)orzymy dosko­
nale warunld dla naszego rolnictwa. 

Z drugiej strony Rząd winien starać się o po­
więl<szenie ilości szkół l(n~'odowych jaJ{ rÓWnteż ota­
czać opieką te instytucje spolecLnO-hcho\ve, które 
przyczyn iają się do rozwoju Illlszego rolnlctwa. 

Postępu;ąc Rząd "J) tei1 sposób przyczyni się do 
podniesienia poziomu naszych g03podarstw-tym sa· 
mym ZWiększy ich zamożność fO]lli l( \-',=te dy będzie: mógł 
nabywać w większej ilości produkty naszego prze~ 
mysI u-a tem samem warunki istniejące obecnie 
l<tóre wytworzyły flllormalne stosun!{i między rolnic­
ctwem naszem a pizemyslem stopniowo ustąpi'l-co 
jednocześnie usunie antagonizm miasta do wsi 
i odwrotnie przyczyni się do wspólnej pracy dla do­
Dra Państwa. 
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"Lotnictwo na ojnie". 
.,Na publicznych zebraniach, 
ba lach, w slkole należy mówić 
o samolocie i bombie z gazami" 
puł.{ .. Ą. MaIY:;7ko. 

"JeMn Z najlej)szych lohi:~ó\V fj'ancuskich, 
słynny dowód(Ci eskadry ni3zcz}'Li..:-is:{iej, który po­
bil rekord w niszczf'niu S3rn;)JotóN niemiecidch, 
obecnie profesor VJ szkole francu$kiego sztabu ge­
neralnego, maj,)r Orthliet>, tak mó·"J[ o lotnictwie: 
"Bez lotnidwa mo~ą l;iemcy ja»nie lu\) skryc:e 
Wznosić tlajAlspanialszy gmach wojenny, runie on 
zaWsze choćby z najlerszego byl zł,)żony budulca. 
Dowódzhvo bez samolotów jest ślepe i bezsilne. 
A czem jest artylerja ciężka bez obserwatorów po­
wietrznych, czem woj~kc bel obrony "przeciw ata­
kom lotniczym? 

Niemcy, wojujące bez lotnict\A1a, padną pod 
ciosem bombardowa nie! po\Vietrznego na lasl'ę 
i niełi:1sl(ę". 

Jak lotnictwo szybko rozwijało się podczas 
wojny, dowodzą następujące liczby. 

W 1914 r. Niemcy mialy zaledwie 270 samo· 
lotów, a W r. 1918-47000 sztuk i wtedy już praco­
wało w przemyśle lotniczym 10,000 robotników: 
49 fabry!{ budow8ło samoloty i balony, 14 przygo­
towywtilo motory lotnicze, w 22 fabrykowano śmi· 
gła, a 25 wyrabiało wszeliile przyrządy zaopatrzenia 
i uzbrojenia lotniczego. Z począt!{U wojny lotni­
ctwo było tylko służbą WyWiadowczą, Ip.cz prędko 
stało się bronią i gwaltownie dążylo W kierunku 
przek ształcenia się W odrębną ~armję pewietrzną 
na wzór marynarki, armji morskiej. 

W 1918 r. już nie było we Francji najmniejszej 
Wątpili ,l/OŚci, że punkt ciężkości wojny przeniesie 
się w powietrze i ze rostrzygną o jej losie wojska 
lotnicze. Zdawał sQbie d031wnsle z tego sprawę 
minisłcr wojny, !uóry d VJa razy na tydzień zWie-

dzal osobiście lot::i.::ze fabryl<i i zakłady. Ale nie 
doszło dJ tego, aL'Q\viem nastąpiło z I '1Jie3ze:-lIe 
broni. 

W piśmie "la Vic Aerienne" publicysta fran­
cU3ki Mortane L"'ierdzi, że "co się odwlecze, to nie 
uciecze'" bJ niemcy SlVIWją się d:l odwetu i przy­
goto,:Jują swe ruhictw.> uważnie, system·~tyCZ!łie, 
po niemiecku. 

"Jak będzie wygląr:lala wojna w przyszłości? 
Co się stanie pierw3zego dnia mobilizacjl?-zapy­
tuje p Mortane. 

"Ci, którzy pamiętają najkrwaw:ize noce bom­
bardowania Paryż~, nie będą W stariie wyobrazić 
sobie naw~t w przyoliże!liu, co się dziać może jut. 
dnia Dierwsze~o. 

Flota pO \\1ietrzna wysłana z'J~tal1ie na krai 
nieprzyjacielski, dwa, trzy tysiące samolotów ukaże -
się tal< nagle, że ni~ będzie n3wd c~asu niko<1o 
up rze dzić i każdy samolot będ ~ie z '1 inatrlO:1)1 
W kilka tysięcy k!logramów b 1mb... WCiągu kil:w 
chwil cali: miasta mogą być zruji10JJane i Si),)I)­
ne.. M0bilizacja nie da się prleprowadzić sku­
tecznie. Zanim padnie pierwszy strzat lnrabinowy, 
serce kraju zamrze od po ~vietrznego nCltarcia". 

(" Wojna ws/Jółczesna".) 

Obrona przeCiwgaZowa. 
Obywatelski Komitet Obrony Przeciwgazowe; 

podaje do Wiadomości, że od d1ia 1 go do ?i0 ga 
listopada 1923 r. na budowę Instytutu Gazo\l.·ego 
dla Wojska wpłynęły kW0ty na:;tępujące: 

Z Kurjera W1iiSzawsi<iego Mkl). 24,645,500 
Z Polsi,i ZDrojnej mkD. 22,109.,258 Z Oddziału Ku­
jaws~iego Komitetu Obrony PrzecilJJ~aZowej mkp. 
1,500,000 Z Oddziału Lipi10W3kiego Komitetu O~ro-

----_.------------------------------~--------------------------------------------~ 
Stanisław Źegocki. 

Marysieńka 
(Qaw~dy ułańskie) -- Na 3. 

Leżeliśmy wy;;!oJnie W chłodnej głębi lasu 
skryci przed spiekotą słoileczną lipcowego dnia słu­
chając jal< zwykle opowiadań Staszka, który był 
właśnie przed paru dniami z urlopu powrócił. 

Nie Widziałem jej, mówił Stach dobrych lat 
parę, aż oto teraz ujrzałem towarzyszkę mych za­
baw dziecięcych W pełnym roz!<wicie urody 1 wdzię­
ków. Patrzałem z zachwytem w jej cudne szafirowe 
oczy, 'Ndycha!em upajający zapa'Ch złocistych jej 
włosów. I zaprag;lą!em by tak jak daWniej, gdyśmy 
sIę razem bawili razem snuli pasmo fantastycznych 
baśni, całować jej usta różane. Odsunęła filię lekko 
od siebie. 

- Nie wo[no.. Co przeminęło nie powraca 
już. Czemuż? zapytałem zdumiony. Czemuż złote 
dni dzieciństwa nie mają powrócić? 

Nie Wiem-odparła praWie szeptem. 
- Marysieńko! słyszysz! ja ciebie pocałuję, 

będę cię całował jak przedtem, wskrzesz.ę na nowo 
rozkoszny sen przeszłości. 

Nigdy! twoje pocałunki dziś nie byłyby takleml 
isk daWniej. Nie jesteśmy nIestety już dziećmi 
Okres ten minął bezpowrotnIe. 

A jednak ja jestem ten sam co byłem i Wierzę 
że i ty będziesz tą samą i pocałunek mi ofiarujesz. 

To Wfkluczone. Z mojem zez\\'oleniem to się 
nigdy nie stanie. 

A Więc posłuchaj. Jeżeii W przeciągu mojego 
tutaj pobytu pocałuję cię raz i jedp.n Twoją na to 
otrzymaw~zy zQodę, to potem pozwalisz się całować 
tyie razy i wtedy l{it:;dy ja będę chciał. Czy zgoda? 

- Zgoda. Aie Warunek pierwszy raz masz 
mię pocałować nie przy pomocy sily, ale ma to się 
stać wyraźnie z moją dobrą i nie przymuszoną zgo­
dą na to. Jeżeli tego nie potrafiSZ wykonać W prze­
ciągu dwuch tygodni, musisz po tym zrobić to, co 
ja ci każ~. 

Przyjmuję warunki. Umowa zawarta. Zaczą­
łem czynić przygoto~ania do przeprowadzenia je­
neralnego ataku. 

. Marysieńka co rano o wschodzie słońca bie-
gała używać kąpieli w poblizkim jeziorze. Wch()· 
dziła ostrożnie do stojącej u brzegu łodzi, zrzucała 
lekki poranny szlafroczek zanurzała się w kryszta­
łową toń jeziora pluszcząc jak rybka schwytana na 
wędkę· 

- Gdy noc zapadła pobiegłem nad jez;j()ro 
i Vi dnie łodzi wywierci/em dziurę, którą następnie 
zabiłem pakułami i kolkiem. 

ZaledWie zorza poranna niebo zarum ienlła 
Marysieńl{a zjawiła się jak zwykle. U1tryty w krEa­
kach czekałem gdy stanęła w łodzi tyłem ku mnie. 

Szybkim ruchem zepchnąłem łódt z przybrzetneg() 
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ny Przeciwg?zoWej mkp. 6,975,000 Z Oddzia1u Lu­
belskiego Komitetll Ohrony Przeciwgazowej mkp. 
8251,000 l Oddziału tódzkiego Komitetu Obro· 
ny Przeciwgazowej mkp. 9,000,GOO Z Oddziału Lu 
ko\vs!<iego Komitetu Obrony Przeciwgazowej mkp. 
5,695,000 Z Oddzinlu Ostrowil'ckiego Komitetu 
Obrony PtzeCi\vgawwej mkp. 2,000,000 Z Oddziału 
Rypińsl<ie~o Komitetu Obrolly Przeciwgazowej rnl<p' 
40,000,000 Z Oddziału Satllrnowskie~o Kom tetJ 
Obrony PrztciwgazJwej mkp. 4,791,2JO Z Oddziału 
Skiernlev,:ickiEgo Komitetu Obrony Przeciwgazowej 
mkp 4,797,881 Z Oddzidu Wlodzimierskiego Komi­
tetu· Obrony Przeciwgazowej mkp. 1,600,000 Od 
Wydziału Powiatowego Sejmiku w Wolkowyskll 
mkp. 25.000,000 ud DyrekcjI Wileńskiej P. K. P. 
ml,p. 23,849,024 Od p. Włodzimierza KarpowiczB 
w K0ńsl<ich mi<p. 5,090,000 Od T-wa Przemysłu 
WtlfJiane~o .,Merynos" \lo' Łodzi mkp. 5,000,000 
Od Wydziału POwiatowego Sejmiku w Janowie Lu· 
belskim ml{p. 5,000,000. Od Urzędników T·wa 
Kopaici Węgla "Czeladź" ml'p. 3,056,000 Od Wy­
działu Powiatowego Sejmilm w PłońSKU mkp. 2,000,000. 
Od Starostwa W RohatYllie mkp. 1.900,000. Od 
Starostwa we Włodzimierzu mkp. 1,720,000. Od 
Rady SzlwJnej w KrnkoWie mkp. 1,327,000. Od 
D. O. K. Nr. X W Przemysłu mkp. 1,327,000. Od 

• Urzędu Gminy ŁazisJw mkp. 1,000,000. Od Wy­
dzialu Powiatowego SejmIku w Grójcu mkp. 
1,000,000. Od lvlagistratu Miasta Sok%wa mkp. 
1,000,000. Drobne ofIary mkp. 6,127,693. Zysk 
z odczytu płk. Marzech.it~go w Toruniu mkp. 7,210,000 . 
Razem mKp. 223.024.548. Do dnia l listopada mkp. 
860,575,217. Ogólem do dllia 30 listopada mkp. 
1,083,599,765. (Co W rachunku złotych volskich, 
a potem przy zamianie na marki dało: mk· 
ą 

piasku w3kakując sam, poczem kilkoma potężnymi 
ruchami wiosla udbilem na peine wody. 

- Proszę natychmiast wyjść. 
Nie mogę. ~VOd8 w tym miejscu zimna i głęboka. 

Więc wracaj do brzegu, 
Nie mogę zawołałem Idęl{ając przed nią 

i otWierając otwór W dnie łodzi. Wszak wiesz, że 
kocham Clę nad życie. Obojętność twoja rani ser­
ce mOJe. t-'ostallo~ilem umrzeć wraz z tobą. Patrz 
oto c:mlno napełnia się wodą za parę chwil zato­
niemy i spoczniemy obol, siebie na pi3szczystym dnie 
jeziora. Złote łybki otoczą nas kolem liIije i tata· 
raki oplotą płaszczem nasze ciała wody zanucą 
pieśń milości, złączą usta nasze na wiel,i. 

Cóż to za głupi żart znowu? 
To nie są żarty, aniele mój biały, to jeiit rze­

czyWistość-patrz! brzegi daleko zostaly za nami, 
dokoła nas woda a nad nami Dłękit nieba. Patrza­
łem śmierci w twarz śród gradu Im! i wydala mi się 
ona piękną, Czyż nip. stokroć pielmiejszą będzie 
ona teraz, \\Ir8Z z tobą, śród bewliaru wód jeziora. 
Och jakże Cię l<ocham. Zarzuć Inl sw!:! drobne 
ralT'iona nCJ szyję, tak pójdziemy razem W nowe 
światy, nowe słońca. Glupcy mówią, że śmierć jest 
straszną, Ona jest pięlwą. Jaki nieprzeparty czar, 
jal{i urok od niej Wleje. 

Jal{ iś ty straszny. Stachu ja się boję. 
Ratuj! 
Nie Widzę ratunku. Łódź wypełniona wodą 

tonąć poczyna. Zanućmy raczej pidń radości i we­
sela. Z pieśI1ią na ustach wstąpmy W luainę slo · 
neczną sz~zęścia i miłości. 

O Boże! Boże! Ratuj: "Ja liie chcę! Ja chcę 
żyć. Stachu to nieprawda co mÓWisz, D.yŚ nie mógł 

3,991,251 ,000, ~łownie marek trzy miljardy dzIeWIęć­
set dzie\vięćdziesiąt jeden miljonów dwieście pięć­
dziesi ąt jeden tysięcy). 

Oprócz te~o złożono W Łowiczu na odczycie 
płl\. Malyszki przez; p. Rybackiego 3 złote obrączki 
i 1 rubel srebrny przez p Wardyńsk jego. 

Wydatki od l :do 30 listopada mkp. 486,598,000 
Wydatki do l listopada mkp. 5,082,881,000. 
Razem mkp. 3.869,279,000. 
(Kupiono 1,200,000 sztuk cegły.) 
l>ozostaje w kasie na l grudnia 1925 r, 

81,972,000 mk. 639 ~ franków i 15 cent., 1 dolar 
30 koron szw~ckich i 860 bonów złotych. 

W cią~u miesiąca listopada powstały Oddzia· 
ły Komitetu w SQsnowcu i Toruniu. 

Wszystkim ofiarodawcom Komitet Obrony 
PrzeciwgazoWej sklada serdeczne "Bóg Zapłać" 

Wydział 'vVykooawczy. Przewodniczący Jan 
Zagleniczy. Inż. Eu~el1jusz Berger, Płk. Adolf 
Malyszko, Dr. Zenon Martynowicz i Dr. Władysław 
Rabsi'i. 

KRonIKA 
~II~ 

Kale nas. rz y k. 
Ptquk t Eugenju,za 
.'iooota Telesfora P. M. EmIljan} 
,l\hedziela Obj. Paflsl{ie, Tr.lech Króli 
Pcmcdziatek Lucjana M., Juliana M. 
Wiorek Seweryna Op., Tt:!ohla 
Sro(w Marcjauny P. M. Jukunda M. 
Czwartek Agatona P., Wilhelma B. W. 
W:,chód słońca g. 7 m. U. zachód g. 3 m 45. 

dobić io brzegu. 
l pocóż zresztą miałbym to robić. By być 

n~dzerzem utraciwszy Ciebie. 
Stachu! jam ciebie zaWsze kochała, jam TWOja 
Czy mo21iwe! U czemuż pierwej tego nie po· 

Wiedziałaś. Postaram się W3zystko uczynić byle clę 
wyrwać śmierc i. 

Ty mój-ty dobry 
Wyciągnl\łem ku niej ramiona, w które osunęła 

się zapłoniona, drżącd. Na łodzi przepełniol1ej wodą 
usta nasze złączyły się W gorącym pocałunku. 

A Więc teraz do dzieła. Musimy przecie! 
usunąć \\'odę z łodzi. 

Zatknąłem otwór i przygotowanym zawczasu 
pruzemnie wiadr::!nt poczęliśmy wylewać wodę. 

Za chWilę łódź powaznie i majestatycznie ko­
lysala się na falach jeziora, a na sluzyd/ach Wiatru 
pobiegła w dal potęzna pieśń żeglarzy. 

Nie dla nas straszny burzy grom. 
Wszak silną przecH~ż ma.oy dłoń. 
Chwyciłem 7.a wiosła i wkrótce dobiliśmy do 

brzegu. 
Marysieńko! Wszak zakład wygrałem? 
Ach ty! ty! Jak mogłeś tak m1E~ nastraszyć. 
(lutowa cala, z przymknięterni oczyma tuliła 

Silt do mej piersi l całowałem jej usta, oczy, pach­
nące włusy, piłem z pełnej czary rozkosz l upojenie. 

Gdzieś daleko ozwała się salwa karabinowa, 
odbijała się echem o pnie drzew aż zamilkła w od­
dali. Z glęDi leśnych wypełzał szary mrok wiecz(nu 

Ozwała się trąbka. Grano Wsiadanego. 
Lwów w lipcu 1921 r. 
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- Sprawozdanie z wystawienia przez Łowickie 
Towarzy.two Dramatyczne MiłośnikóW Sceny. 
w dniu 15 Grudnia 1~25 r. krotochwili Ruszkow­
skiego p. t. ,. Wesele Fonsia" z przeznaczeniem 
dochodu na rzecz miejscoWej Ochotniczej Straży 

. OgnioWej. 
l) Osiągnięto ze sprzedaży biletów m.91,620,000 

2) Osiągnięto ze sprzedaży programów m. 4.220,000 
Razem mk. 95,840,OUU 

o) Rozchodowano na urządzenie przedstawie -
nia wraz z procentem na rzecz Towarzystwa 
W myśl § 5 statutu m. 55,456, 700 C>rzeznaczam Za­
rZlłdowi Straży Ogniowej: mk. 42,583,500. 
Prezes. KWiatkowski Skarbnik W z. Wienkiewlcz, 

- Zarząd Klubu Urzędniczo-Obywatelskiego w Ło­
wiczu zawiadamia, iż wzorem lat ubiegłych W lok a­
lu klubu (Stary Rynek) w każdą sobotę urządzane 
będlł taneczne zabawy. Najbliższa zabawa odbędzie 
się w sobotę dnia 5 stycznia r. b., na klórą Zarząd 
zaprasza wszystkich członków. 

- Prośba o wyraźne pisanie artykułów. Re­
dakcja "Słowa Kujawskiego" zwróciła się do swoich 
współpracowników z następując~ odezwą: .,00 
wszystkich naszych Szanownych Spółpracowników, 
stałych i przygodnych, zwracamy się z gorącą 
i usilną prośbą o czytelność rękopisóW. Prosimy 
o to. nie tylko przez wzgląd na czas i oczy re­
daktorskie. Korektorskie i zecerskie, ale i z';! wlglę­
du n2 mteres ich własny. Albowiem nieczytelność 
rękopisów jest poważnem tródłem omyłek drukar­
skich, których często, niepodobna uniknąć w go. 
rączkewej atmosferze pracy dziennikarskiej. Stąd 
przybywa także i wzgląd na czytelników. Bazgroty 
nie są koniecznym atrybutem natchnienia i Wielko­
pisarstwa, któremu jedynie można przyznać prZyWi­
lej bazgrania. Wielcy pisarze, o ile bazgrzą, mie­
wają swoich specjalnych składaczy, którzy nabyli 
sztuki odczytywania ich hieroglifów. Nas na to 
niestać. O il~ kto nie jest zdolny pisać czytelnie 
w chWili tworzenia, niech raczy traktować swoje 
rękopisy pierwotne jako bruljony i jJrzepisywać je 
do druku. Słowu - d~ukowanemu należy się cteść! 
Rękopisy przepisywane zyskują także j na form ie 
i na tr~ści. 

Pozatem, dla ułatwienia pracy składaczom, 
prosimy pisać na jednej tylko stronie i na wązkich 
paskach papieru, powstałych z rozcięcia kart arlm­
szowych wzdłuż przez pół. 

Oto prosi gorąco i usilnie Redakcja." 
Redakcja naszego pisma solidaryzując się 

z powyższem, również prosi o wyraźne pismo, gdyż 
trzy razy tyle zecer zużywa czasu przy składa­
niu - zastanawiając. się nad każdym wyrazem, 
zwłaszcza w art y kulach specjalnych techniczym lub 
rolniczych. 

- Przyjezdni strzeżcie sil) złodziei. W dniu 
31 grudnia o godz. 6 wieczorem przy ul. Zduńskiej 
właścicielowi maj. Osiek skradziono z karety: 1 bur­
kę szarą bez kaptura 2, żółtą skórzaną walizkę 
z fioletową skórzaną podszewką 3, parę bronzo­
wyd) damskich bucil<óW i 4 pled-chustę ciemno 
zieloną w jasne pasy. 

Straty wynoszą blisko miljard mk. 
Ktoby wskazał gdzie się znajdują skradzione 

rzeczy, otrzyma sto 'l1iljonów mk. od poszkodowa­
nego. 

Z kieszeni w burce znajdowal się pakiet z ko­
respondencją od Urzędu skarbowego, z Wydziału 
pOW. i z Urzędu gm. Kiernozia. Poszkodowany 

prosi bardzo pana zlodzieja, aby korespondencje 
wrzucił do skrz}'nki pocztowej. 

W podobny sposób okradziono niedawno p. Ja­
nowskiego z Długiego, p. Kączkowsl<iego ' z Lu­
biankowa, a gospodarzy ze wsi stale okradają co 
wtorek i piątek. Oto dwa tylko przykłady: Piotr 
Buczek syn gospodarza z Wejsc, gminy Jeziorlw 
pilnując koni przy parkanie kolegjackim o godz. 
9 wieczorem zmuszony był orczykiem z woza bro­
nić swych zakupów-wobec czego złodzieje zabra­
li tylko dery z koni i najspokojniej odeszli. 

Podczas ostatniego jarmarku o godz. 1 w po· 
łudnie przy ul. Piotrkowskiej łobuzerja miejska na­
padła na gospodarza z Różyc, gminy Jeziorko 
i grożąc mu browningiem wepchnięto go do bramy 
i rozkazawszy trzymać ręcę w górę obrabowano 
z calej gotówki.-Jak wogóle wygl~da bezpieczeń­
stwo publiczne w ŁOWiczu nie spisałby na wolow=j 
skórze. 

Policja mundurowa, której stanowczo W t:.owi­
czu jest zamalo nic nie zrobi, a w dodatku krępu­
ją Ją dość dwiwaczne prz~pisy. Odc~uwa się Wiel­
ki brak cywilnych konfidentów policyjnych._ Przy· 
dałoby się choćby ze dwu ch, a w całym pOWiecie 
mieliby aż nadto pracy. Jedyny konfidt:nt, jaki 
był przy Komendzie został niedawno zredukowany. 
Powinien być również choćby jeden dobrze wytre­
sowany pies policyjny-ta rzec moina, prawa rę­
ka w służbie policyjnej w innych państwach euro­
pejskich. Zagranica dawno już przekonała się, co 
może zdziałać zdolny pies. 

W ostatnim. zdaje się, Nrze "ŚoA1iata" umiesz­
czony jest opis ureczystości we Francji, podczas 
której za~łużonego psa udekorowano gwiazdą wy­
Wiadowczą. W Paryzu jest nawet speCjalny cmen­
tarz dla psów, a imiona naj zdolniejszych uwidocz­
niane bywają na specjalnych nagrobkach. 

Ogólnie znane są usługi psów W armji nie­
miec\{iej podczas wojny, szczególnie na francuskim 
froncie. I u nas podczas okupacji najważniejszą 
rolę W utrzymaniu porz~dku wewnętrznE::go spełniał 
cywilny konfident wraz z psem policyjnym, a o I<ra­
dzieżach nawet w ŁOWiczu mało się słyszało. 

Jak uzupełniona policja mogłaby naletycie 
spełniać swoje zadanie, byłaby w możności zdusić 
raz na zaWsze wszelką holotli, nierobów i paserstwo 
W miastach naszych. 

Ale tem wszystkiem odnośne czynniki pOWin­
ny szczerze się zająć, powinny pukać gdzie nale­
ży, aby warunki nłłsze choć powoli, ale stale na­
praWiać. 

"Boć możemy dużo mieć, ale trzeba umieć 
chcieć". S. 
dnia 3 stycznia 1924 r. 

- Z kroniki towarzyskieJ. W dniu 26-Xl1 1923 r. 
odbył się ślub w kościele ZbaWiciela w WarszaWie 
p. ~tefana Cieślaka z panną Kazimierą Rzemińską. 
Pan Cieślak był dlugoletnim pracownikiem drukarni 
łOWickiej w·go K. Rybackiego, obecnie zajmuje sta­
nowisko maszynility Państwowych Zakładów Gra­
ficznych w Warszawie. 

W ł:.owiczu był znany jako jeden z najlepszych 
glosów chóru Kolegjackiego, który niejednokrot­
nie słyszeliśmy w solowych występach i dueta<.h. 

Młodej parze ślemy serdeczne życzenia 
"Szczęść Boże" na nowej drodze życia. 
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I{omunikat. 
Podaje się do publIczne i Wiadomości pp. pra­

codawców, aby pobór podatku dochodowego od 
uposażeń slużbowych emerytilf i wynagrodzeń za 
najemną pracę były w mies:ącu stycw iu 1924 r. 
dokonywany trybem przewidt::ianym W odnośnych, 
obecnie obO\lJiązlljących przepi "'l ch we dlug skali 
r.astępującej: 

Wysokość wypłaconego wynagrodzenia 
Stopa L. obliczona w stosunku rocznym. 

procento-
! wa 

p. ponad I do 

\v tysiącach I podatku. 

ma rek 
I 

I 1 1576.800 2.102.000 0,3 
2 2.102.400 2.628.000 0,4 
5 262cl.OOO 3.416.400 0,5 
4 5.416.400 4.204.800 0,7 
5 4.204.800 4993200 0,9 
8 4.993.200 I 5.781.600 

I 
1,1 

7 5781.600 . 6.570.000 1,4 
8 6.570.000 7.446.000 "1,7 
9 7.446.000 8 . 32~.000 2 

10 8.322.000 9.198.000 2,5 
11 9198000 10.074.000 3 
12 10.074.000 10.950.000 3,5 
15 10.950,000 l1.388.000 4,5 
14 11.388.000 12.045.000 5,5 
15 12.045.000 12.702.000 7 
16 12.702.000 13.578.000 8,5 
17 13.578.000 14.451.000 10 
18 14.454.000 15.330.000 11,5 
19 15.330.000 16.425.000 13 
20 16.425.000 17 520.000 13,6 
21 17.520.000 18.615.000 14,~ 
22 18615.000 19.710.000 15 
25 19.710 000 20.805 .000 15,7 
24 20.8050W 21.900.000 16,5 
25 21.9CO.000 22.995.000 7,3 
26 22.995.000 24.090.000 18,1 
27 24.090000 25.185.000 18.8 
28 25.185.000 26.280.000 19,5 
29 26.280.000 39.420.000 20,2 
50 39.420.000 I 52.560.000 20,9 
51 52.560.000 65.700.000 21 6 , 
52 65.700.000 78.840.000 22,3 
35 78840.000 98 550.000 23 
54 98.550.000 157.680.000 24,5 
:55 157680.000 197.100.000 25,5 
36 197.100.000 262.800.000 27 
31 262.800.000 i wyżej 28,5 

Zarządzenie powytsze obOWiązuje od l-l 1924 r. 
'z tem, te podana skala ma zastosoWanie również 
przy potrącaniu podatku od uposateń slutbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, wypła­
canych w lwńcu miesiąca grudnia 1923 r., a na· 
:Ietnych za m-c ityczeń 1924 roku. 

Naczelnik Urzędu Sbarbowe~o 
Burgrajf. 

~ Komunikat. Podaje niniejszym do wiadomości 
publicznej, że: właściciele przedsiębiorstw handlowych 
względnie przemysIowych, przeciW którym wszczęt() 
dochodzenie za przekroczenia f:>rzepisów z art.96-97 
98 103 i części pierwszej art. 56 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym, zostanie wstrzymane udzie­
lanie kredytu w jakiejkolwiek bądź formie a w szcze­
gólności także w postaci reskonta weksli przez 
Dyrekcj-ę Polskiej Krajowej Ka.,y PożyczkOWej, Pocz· 
towej Kasy oszczędności oraz PolsIei Bank Krajowy_ 
Przekroczenia z powołanych na wstępie artykułów 
ustawy dopuszcza się Iwzdy kto osób delegowanych 
do ilustracji przedsiębiorstw nie dopuści do wykona­
nia czynn0ści, nie okaże ksiąg względnie innych zapi­
sek, kto nie wykupi przez l 1-1924 r. właściwego 
ŚWiadectwa przemysłowego wzg1. karty rejestracyjnej 
na skład oraz nie wplaci w ustanOWionym terminie 
podatku obrotOWego. Laznacw się, że imiona właś· 
cicieli przedsiębiorstw, którzy dopuszczą się jedne­
go z przekroczeń wymienionych w ustępie dlugirn 
niniejszego l<omuuikatu, będą bezzwłocznie przesy­
łane Ministerstwu Skarbu-celem zastosowania od­
pOWiednich rygorów. 

Naczelnik Urzędu Skarbowego 
Burg,.aff. 

----

11111_11;811 

J)/v1I KluIJ!!_ 
W ciąż się narzeka --i to 'już jest w modzie­
Ze part je, sprzeczne z sobą politycznie. 
Drą z sobą koty i lżą się ulicznie ... , 
Miast podać dłonie i żyć w zlotej zgodzie. 

Patrzą na waśń tę ludziska ze strachem, 
Czekając, j<iedy nadejdzie dzień zguby ... 
Tymczasem u nas pod wspólnym im dachem 
Siedzą przyjaźnie dwa przeciwne Kluby ... 

Siedzą przykładnie w jednej kamienicy, 
Trochę zamknięte łączą ich podwoje ... , 
Czerwony-lewy z oknem od ulicy, 
Prawy z południa ma znów locum swoje. 

Obydwa Kluby o jednej dnia porze 
W jednakowego brydża sonie grają, 
Tak jednal<owo, zgodnie, mój Ty Boże! 
Przy kartach wspólnie sobie wymyślają ... 

2adnego wśród nich nie znajdziesz tam zgrzytu, 
Krzyków: "P. P. S."!. "Chjena"! nie słychać, 
CzłOWiek poprostu niemieie z zachwytu, 
Do czegoś Więcej nie śmie nawet wzdychać!. •• 

Jedne kamienne Wiodące tam schody, 
Po których depcą codzień oba Kluby, 
Czyż te nie symbol jedności i zgody, 
Przysparzającej obu Klubom chluby?!... 

W swej kurtuazji-to jest ustalone 
Obydwa Kluby ścigają się ŻWaWo: 
Prawy do liebie skręca w .. .lewą stronę, 
Lew} zaś wchodzi prosto i...naprawo! 

Pr8~ Klub nawet-mówIę to "'nie w tarłaclt 
Wspólnem potyciem bardzo rozczulony, 
Karo i kiery toleruje w kartach, 
Choć kolor obu jest czerwony!... 
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Lewy, nie mogąc się tu zrewanżować, 
(Wtajemniczeni dają na to slowo) 
Kazał l<art s\\'oich grzbiety przemalować 
W polowie bialo i amaranto\'Jol .. 

Wirlząc harmonję z lewicą praWicy, 
Radością serca mieszkanców pęcznie ją, 
I krzyczą nawet dawniejsi sceptyc~. 
"Dlaczegoż oba Kluby s'ję nie zleją"?! 

Na to odpowiem: niema nic trwałego, 
Nawet naj czulsze uczucia topnieją, 
Gdy pryśnie zgoda ponmku pewnego 
O! wtedy Kluby n8pewno się "zleją"!! ... 

~ ~ ~ ~iJ~ ~ ~. 
~ ~~ ~ ł~ ~.~ ~ 

ifll vrzvtułek dla starców. 

As Ptkowy. 

. Emilj3 Żmigrodzka z BorÓW!{3 Mk. 1.000.000. 
Zamiast powinszowań noworocznych Jerzy Szeligow­
sł<i Mk. 1.000.000. 

Ha wdowy i sieroty DO poległych żołnierzach. 
Emilja Żmigrodzka Mk, 1.000.000. 

Hn Strai Ogniowu VI łowiczu. 
Zamiast biletów na bal poseł Staniszkis Mk 

2.000.000. Franciszkos!wo KokczVńscy MIL 5.000.000. 
Sedzia Zalesld Mi{. 1.000.000. T. Sloniewicz Mk. 
1.500.000. Miron Rószl~!ewj cz Mk J OOO.OOG. Ade· 
la i Leon Golęblow.s~y i Henry:, ITejnecke 1\1:(. 
5.000.000. 

Ka Schronisko no HOlnbce· 
K!asa druga Glm. żer.skif.go "J Ł)\\I~ ezu Nik. 

1.160.000. Zamiast zvrzeń llOv,)o/c,(znvch i<. Ma­
ciejko Mk. 2.000000 .. Teofdust,·;o BronikiJW3cy Mk 

. 1.000.000. 

Ho Inwalidów WojennYCh. 
Zamiast poWinszowań noworocznych Dołeża­

łOWie Mk. 1.000.000. Slani~lawostwo Czubikowie 
Mk. 1.000.000. Henryk Rejnecl{e Mk. 1.000.000. 
Jerzy Szeligowski Mk. l OOO.COO. 

Ha Kose im. Mianowskiego w Warszawie. 
F. z. Mk. 1 250.000. 

Ha Biblioteke Pubiicznq w Warszowie. 
F. Z. MI<. 1.250.000 

Ho Tow. Dobroczvnności \li łowiczu. 
. Zamiast powinszowań nowcroczny.::h Dyrekto-

rostwo Olszewscy J'vlk. 5.000.000. Stanislaw Sołty­
sik Mk. 1.000.000. Henryk Rt:jnecke IV\lL 1.000.000. 
Jerzy Szeligowski Mk. 1.000.000. 

Ho Instvtut gaZowv· 
Zamiast powinszowań noworocznych W. i W. 

Pstruszeńscy Mk. 2.000000. Henryk Rejnecke Mk. 
1.000.000. 

Dla wstvdzucvcb sie żebrać. 
. Zamiast powinszowań noworocznych ZWierz-

chowscy .Mk. 5.000 000. Henryk Rejnecke Mk. 
1.000.000. . 

~---rłedaktori'J;}'dawca Mieczysław Slajd~ng. 

rIa Roło Akademickie towltum. 
Zamiast powinszcnv8ń nowc,ccznrch Jawstwo 

Sioniewic;~ .\-1!i. 1 000,000. AdelR i ·Leo.] GoJę· 
bio'.\.'scy M!(. 50 ')0.000_ H e nry II K~j'lccke Mli, 
1.000.000. 

UJ sobole dnia S!IU i niedziele dniu 61X1I r. b. 
'V ~.1 n f; . S1 ij ~ i ~ j !1 f! ~ , , 

~~,~ ~,.~I\b ł.ptJ'%fcb • .J,,!~ 
Far sa w 6 okt:~{ch. 

"SSl Oswald \\ ruli g-ł6wnej 
\V sóbofę początek o g. 6 w niedzielę o g_ 5. 

FELIH~S łZ{)Z~ARSKI 
Starszy długoletni felczer sw. Ś J)' ŁBi:1fZa w War­
sZ8'J,'ie. Z 1.8-letnią prnktyl;'1 pr;r.y D-radl h!atra~ 
sZE'ws!dm, Zero i Kopytows!{ir!l, przyjuiuie od go-

dziny 2 ej do 6 po polu dniu. 
f~ynek Kościu5ZlU i'k ! 1. 310-4-3 

Do sprzedania. 
KróLiki lliebie::>kie wit\dt\I'i~I(G na futro 

Wiadon1liść l{Oli~J i Targ ] 2 339 1 1 
-=~~..-~~~ ..... ~ 
Księgarnia K. Hyb.f!ckj~go w I.AJwiczu 

\\'y d () ta: 

PODRÓŻ PO tO Jezu 
z przeszkodami 

Gra towarzyska 
na nieograuiczoną Hość osób 

ułożył Jeniec :!Z Danh~imu. 
Cena w ozdobnym pudellm 2 zlp, bez pudelka 170 .. 

Ufdniu 25·XI·1923 r. Franciszek FaIO\'},3!·;:i z Łowi­
W CZ3 zgubi! partfe l skórzany czarny, w którym 
znajdowały się dokumenty wojslwwe l) legitymacja' 
wOlsko\tM Nr. 19 z da. 24· VIIU:O r' l 2) karta woj­
skowa Nr. 58 213 och. p. p, zaświadczenie kom en·· 
dy P. P. v, Łov-,iczu 1. 1087321 r. z dn. 17·VlII·21 r. 
na imię i nazwislw Franciszka F<lłowskiego z Ło­
Wicza. W por!felu znajdowało się I<illi;n foto~rafji. 
Z a odn.::!lezier.ie i oddanie WyZt1RClC1 1.000.000 mk 
nagrody. Adres: Łowicz BraUwwice Nr_ 4 F.Fa-
wS!ii 3-2 

J
uljanoWi GruZTE'r' ze wsi~Shzeice' grn. fezTork~ · 
slu-adziono książkę wojskową (rocznik 18Q4) wy­

daną w P. K. U. w Skierniewicach. 327-3-2 
~""''' .sr..,.;;. .. '~' __ \ - .... ~If!"I._.~~_'\o~ .... ",....,...,.. ..... _4»-'"-~,,~~-:::l..""~ ___ "',~ ...... _~~.-.~"""* 

Władysław Kędziora zamieszkaly W Polesiu gm. 
Łyszkowice, zgubił książkę wojskową wydaną 

w P. K. U. W Skierniewicach, 339-3-t 
[tatiislaw . ~1eSzi<afj7-W-~KTenlOZi~zgUbii 
~ książlię wojskową i legitymację na !{rzyż litewsko­
białoruski. 329-5-2. 

~Óruk K. Rybac!~iego w-ŁoWiczii-




